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BRUKSELA PRZYGOTOWUJE WIELKA WYSTAWĘ
Polska bierze w niej udział

Stalin tępi 
opozycję

' r< Z. S. R. R. żyje od kilku tygodni pod wra
żeniem zamachu rewolwerowego w gmachu 
b Instytutu smolnego, gdzie padf od kuli re
wolwerowej trzeci zastępca generalnego se-

Bruksela (Teł. wł.). W  1935 r. będzie 
otwarta w Brukseli wielka wystawa wszech
światowa. Błaskowzgćrze Heysel, na północ 
od miasta, zostało przeznaczone i przygoto
wane na ten cel. Przeprowadzono już oddaw- 
na poważne prace niwelacyjne, kanalizacyjne 
kalanizaeyjne i elektryfikacyjne. Zorganizo
wano doskonały dojazd łączcą teren wystawy 
ze wszystkiemi prawie dzielnicami Brukseli 
przy ponrr y iiecnych linji tramwajowych i 
auto! Tsowych. Na tak przygotowanym tere
nie rozpoczęły się prace nad budowę pawi
lonów dwudziestu kilku państw, które zgło
siły swój udział w tem olbrzymim przedsię
wzięcia, wymagającem w obecnych czasach 
wiele optymizmu i odwagi.

Sam oficjalny budżet przekracza sumę 
dwustu miljcn'-.v franków, do tego trzeba 
jeszcze dodać ’ oszty uczestniczących państw

i prywatnych wystawców, aby sobie zdać spra 
wę, jak wielki wysiłek został podjęty.

Za rok będziemy może mogli mówić o 
rezultatach, teraz operuje się jeszcze kapk 
talem nadziei. W każdym razie miasto wiele 
spodziewa się po tej imprezie, a zmęczony] 
zastojem handei szykuje się do godnego przy 
jęcia licznych rzesz zwiedzających. Liczy się 
tu jednak na wyniki bardziej trwale, niż czas 
trwania wystawy. ;

Zainteresowanie już teraz jest bardzo du* 
że, W. każdą niedzielę można już zwiedzać 
teren wystawy dla obserwowania postępu ro
bót. To też w dniu tym zawsze znajduje się 
kilkanaście tysięcy ciekawych, którzy nie
baczni na błoto i niepogodę śpieszą w stronę 
Heysel. | j ’

Wśród państw, które zgłosiły swój u« 
dział jest też i Boiska.

i władz sowieckich na morderstwo Kirowa — , 
o tern wiemy z telegramów Jeśli Kirów padł, 
ofiara łeroru indywidualnego, to wobec jego! 
przeciwników stostfje się szeroko teror zbio
rowy.

Sam Zinowiew osadzony został w mo- 
sklewskim więzieniu cenlralneiti, a czyn jego 
grupy zakwalifikowany został jako zdrada 
stanu. Nie potrzeba dodawać, żc kara śmierci 
jest tutaj zgóry przesadzona, Śledztwo w  
sprawie opozycjonistów na terenie Moskwy, 
objął znany nam z Warszawy. Antonow 
Owsfeienko, obecny prokurator Rosyjskiej so
cjalistycznej republiki.

Równocześnie ze śledztwem przystąpiono ( 
do bardzo intensywnego „robienia nastrojów*4! 
w dolach partyjnych, przy akom paniam ent 
energicznej „czystki” partyjne!. Ze wszyst
kich więc republik radzieckich napływaia te
legramy i listy z wyrazami oburzenia i notę* 
penia mordu dokonanego na Kirowie. Nawet 
komsomoły wprzęgnięto do tej akoii.

Wypadki toc ,ą się szybko i zdaje się. t e j  
niedługo będziemy czekać na olbrzymi proces 
polityczny w Z. S. R. R.. którego naradok-j 
salność będzie tkwiła w  tem, że na ławie>/ 
oskarżonych zaslędą najbliżsi współpracow* 
nicy ... L e n i n a . ' '  1 < ... S f  
■StS*—
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kretarza Partji, Sergiusz Kirów. Fakt ten słał 
się odskocznia do snucia najrozmaitszych, 
fantastycznych nieraz domysłów.

Właściwe jednak naświetlenie tego faktu 
bjerze swój początek z wersji, która zrodziła 
s,(? na leningradzkiem plenum Partii. Wysu* 
n ;eto tam mianowicie teze o łączności zama
chu z  opozycfy zinowiewska. Zanim więc 
przejdziemy do zreferowania obecnego sta
dium tej sprawy, poświęcimy nieco uwagi tej 
opozycji.

Otóż podczas X IV  zjazdu Partji w roku 
1925 jeden z wybitnych komunistów. Zino
wiew, wystąpił przeciw „demagogicznej orto
doksji” ówczesnych „wodzów” sowieckich 
dowodząc niemożliwości pełnego rozwoiu so
cjalizmu w kraju dyktatury proletariatu — 
jeśli oczywiście „wodzowie” nie zmienia swe- 
£o kursu politycznego. Wobec elity bolszewi
ckiej p?dły wtedy z ust Zinowiewa namiętne 
sińwa krytyki pod adresem ,.p*athetki“ 
a przedewszystklem zadanie swobody w or
ganizowaniu f<wcwnałrz partyjnych44.

,! To posunięcie równało się oczywiście 
herezji, godziło bov, iem w iedność Partii 
Usrodkiem działalności grupy Zinowiewa 
byr Leningrad, to też kierownictwo Porti 
postanowiło zgnieść ruch w zarodku. Pod 
osobistym wpływem Stalina, kierownictwo 
len ngradzkich komórek komunistycznych po
mierzono Kirowowi. Ju i po roku ożywionej

„działalności” Kirów mógł swemu protekto
rowi zameldować, że opozycja Zinowiewa 
jest zlikwidowana. Tymczasem niedobitki, tej 
grupy zblokowały się w 1927 r. ze zwolen
nikami Trockiego, tworząc, najbardziej na 
lewo wysuniętą frakcję komunizmu. W  tytn 
zespole znalazł się także Kamieniew. Całem 
ich nieszczęściem bvło jednak to, że stali s!e 
bardziej komunistyczni, niż oficjalni wodzowie 
komunizmu.

Do zradykalizowania nastrojów opozy
cyjnych w grupie Zinowiew-Trockii przyczy
niła się w ostatnich latach polityka zagra
niczna Z. S. R. R., to też krwawy protest Ni- 
kołajewa —  jakkolwiek będący wyrazem 
nielicznej grupy politycznej —  ?est także 
skierowany w linję polityczna komisarza L i
twinowa, uważanego w tych kołach za „zdraj
cę rewolucji proletariatu”.

Wróćmy jednak do Kirowa. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że stał się on z jednei strony po
strachem zinowiewowców. z drugiej zaś 
przedmiotem ich nienawiści. Z kłębowiska 
najrozmaitszych poglądów taktycznych, wv- 
szła więc decyzja, aby Kirowa sprzątnąć —  
ł to iest niezwykle charakterystyczne, że 71- 
nowiew zdecydował sle na zastosowanie tero 
ru indywidualnego, to też pogrążą go najbar
dziej w oczach władz sowieckich.

Jaka była reakcja zarówno Partji jak
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Jugosławia na nowych drogach
Z chwilą załatwienia sprawy marsykkiej przez zagramczne przeciw jedności państwa fugosło-

Ligę Narodów, Jugosławia weszła w okres ciężkie
go przesilenia gabinetowego. Walka rozegrała się 
łniędzv dwoma obozami zupełnie różnie oceniają* 
eemi sytuację wewnętrzną w Jugosławii, t. i. obo
lem  reprezentowanym formalnie przez ministra 
Jefticza. oraz obozem, reprezen!owanvm przez pre 
Jnjera Uzunovicza. Mówimy reprezentowanym, bo 
ta każdvm z tvch nazwisk stoją bardzo poważne siłv. 
Jevticz bvł zdania, że svtuarja międzynarodowa Ju 
gosławii będzie wtedy na dobre zabezpieczona, ieśli 
łiastąpią poważne rełormv wewnętrzne. Uzunovicz 
Caś sądził, że należy utrzymać istniejący stan rze
czy. Różnice pomiędzy obu grupami wystąpiły for 
małnie. z powodu oceny wyników genewskich, które
przeważna część gabinetu z Uzunoviczem na cze 
le. oceniły niekorzystnie d'a Jevticza. Tern wyraź 
niejsza wymowę miało pow;erzenie temu ostat 
nemu misji utworzenia gabinetu, przez regenta 
ks. Pawła oraz warunki, na jakich doszło do 
gkutku utworzenie gabientu.
i Podkreślił to delikatnie nowv premier w w y
wiadzie. udzielonym jugosłowiańskiej Agencji Te 

, legraficznei. Oto iego słowa:

„Nie mogę złożyć iuż prasie deklaracji na 
temat pracy rządu. Exposć »-ządowe przvniesi.j 
wkrótce odpowiednie informacje. Od chwili 
kiedy zostałem obdarzony dowodem najwyższe 
go zaufania, t. i. miną tworzenia gabinetu 
szerokiemi pełnomocnictwami, zarówno o ile 
chodzi o iego skład, jak i o program, uczyni 
łern wszystkie wysiłki, celem stworzenia rao 
żliwości współpracy nawet z tvmi politykami, 
którzy do lei porv trzymali się na uboczu lua 
znajdowali się w opozvcii“ .
Oznaczają te słowa nic innego, jak zwycięstwo 

Jerticza. Kompromis, jaki zawarł Jevticz ze stron 
nictwami opo/ycyjnenu. oznacza w tvcb warunkach 
4e Jugosławia powraca do zasady uznawania stron 
nictw. które mimo wszelkich zmian, zarządzeń i de 
kretóyy. okazały się tworami, odnowiadającemi istot 
BYm ugrupowaniom ludności Jugosławii i ich naro 
dowvm i gospodarczym interesom, że w najbliższym 
czasie przystąpi «ię do przeprowadzenia odprężeni? 
wewnętrznego i przebudowy swego ustroili.

Podkreślając, że jest głęboko przekonany o 
słuszności swej linii politycznej, premier Jevticz za
kończył wywiad słowami:
v „Współpraca i zgoda stanowiły dotychczas

■Jasadniczą cechę zagranicznej polityki Jugosła 
Vii. przynosząc dobre rezultaty. Życzeniem ino 
iem iest w iakriajkrótszvm czasie dojść do ocze 

kiwanych rezultatów na plaszczyźnuie poli
tyki wewnętrznej".
Czv szczęście uśmiechnie się do Jevticza? Trud 

no oczywiście przewidzieć. Svtuacia w tei chwil' 
(wygląda tak. że za Jevticzem. nie należącym do 
*kupsztvnv. stoi. jak twnrdzą. regencia. a przede 
wszystkiem ks. Paweł, liczący się bardzo z opinia 
mi Zachodu, a zwłaszcza Anglii, za Uzunoyirzem 
zaś bardzo wpływowe kota wojskowe, które wvsu 
wały iako iego możliwego następcę gen. Żako
wicza. nv'n woinv i od szeregu at d -śze rządów 
dyktat. Jeśli idzie o orientację zewnętrzna. t( 
Jevticz ma opinię zwolennika współpracy z Francje 
z tern iednak. bv dazvć do poprawy stosunków 
z Włochami i z Węgrami i nie obesiażać zbyt tri 
dnoścami z temi 2-nia państw, konta Jugosław 
we Francji; przeciwnicy iego są raczej zdania, żi 
należy Francję postawić przed wyborem: albo przv 
jaźń z Jugosławią i małą koalicją, albo z Włoeham- 
i Węgrami. Jeśli Parvż wybrałby tę drugą możli 
wość. w takim razie Jugosławia szukać powinna po 
rozumienia z Bpi linem, choćby kosztem Austrii.

Nie potrzeba dodawać, że program taki przed 
stłswia się v, najlepszym razie bardzo ryzykownie

t i a .  o g r ó d  (Teł. wł.). Pierwszym akten 
V< ił Jeyticza iest manifestacja dobrej w'di w sto 
•>, :>u do Chorwatów. Dziś ukazał się podpisali' 
przez radę regencyjna dekret, którego mocą bvF 
współpracownik przywódcy chłopów chorwackie) 
Radicza posł dr. Maczek, skazany przed rokiem 
i  powodów politycznych na trzv lata więzienia. wv 
puszczony iest na wolną stopę. Zwolnienie Maciek/ 
t  więzienia wywołało w całym kram. a szczególno
w Chorwacji b sdne i bardzo dodatnie wraże
nie. W kroku tvm dopatruią się koła polityczne do 
woda. że nowv rząd chce-szczerze zakończyć okre- 
waśnł ł zadrażnień rmędzy Serbzmi i Chorwata 
mi. wyzyskanych przez czyrn^i zagraniczni

wiańskiego.
Słychać, że po tci pierwszej manifestacji do

brej woli rządu Jeyticza nastąpić mają dalsze aktv 
ogólniejszej natury. Nowy rząd nosi się bowiem z 
zamiarem zniesienia szeregu zarządzeń administra
cyjnych, odczuwanych przez ludność iako uciążliwy 
balast, a pozatem mvśli on o ulgach podatkowych 
w interesie tych warstw ludności, które najbardziej
cierpią z powodu przesMema gospodarcz.. a wiec 
nrzedewszvstkiem dla rolników. W tei* chwili rząd 
nowy zaietv iest opracowaniem pewnego rodzaiu 
orędzia, w którem przedstawi szczegółowy program
orać na bliższa i dalsza przyszłość.

NIEPOROZUMIENIE
Debata w parlamencie francuskim, która po

ruszyła sprawę afery żyrardowskiej, wywołała w ca
łej Polsce dużv odgłos. Wystąpienie premiera iran- 
cuskiego Flandina w obronie dyrektorów Bóussaca 
przyjęła opinia polska z przvkrem zdziwieniem Wi 
docznie rząd francuski źle poinformowano, widocz
nie premier Flandin nie zna sedna rzeczy, jeżeli 
w związku z tępieniem nadużyć boussacowskićh 
mógł złożyć oświadczenie „...że obecnie w Polsc< 
zarysowują się tendencje do ograniczenia wszystkich 
interesów cudzoziemskich41. Słusznie prostuje tc ofi
cjalna „Gazeta Polska44:

Premier Flandin musiał polegać na wia 
domościach i informatorach, którzy wprowa 
dzili go w błąd Niema w Polsce ksenolobii. 
nie wypędzamy ani kapitalistów ani rob"tm 
ków cudzoziemskich. Natomiast zarysowała się 
wyraźna tendencja do ograniczenia wszelkich 
interesów grynderskiih. To tak. To istotnie 
1 tu przesialiśmy się liczyć całkowicie z tern 
•kad przvidzie opieka nad spekulantem i grvn 
derem. przestaliśmy sie zastanawiać. czv nale 
iy  on do rzędu obywateli kraiu zaprzyjaźnio-

aego, czy też poprostu sąsiedzkiego, 
nam się. że ani za parawanem sojuszu, ani afi 
osłoną takiego czy innego paktu nie wolną) 
nikomu spekulować, kraść, ani oszukiwać,
I dlatego są w Polsce uczciwe przedsiębiorstwa 
francuskie, niemieckie czy angielskie, które 
pracuja całkiem spokojnie, a nawet z zyskiem 
(wymienimy choćby linię Silesie — Baltique)i 
a są przedsiębiorstwa grvnderskie, jednakffifj 
francuskie. czv niemieckie. czv inne —  które 
czują, że grunt pali im sie pod nogami.
P . Boussac nie reprezentował u nas kapitału 

zarahiającego... uczciwie. Wystąpiono przeciwko 
niemu nie dlatego, że jest cudzoziemcem. „Gazet® 
Polska44 pisze słusznie:

Pan Boussac i jego dyrektorowie nie sza
nowali jednostek, z których składała się pol
ska- mniejszość akcjonariuszów Zakładów Ży
rardowskich. ani nie szanowali ich mienia, lecz 
bezceremonialnie. pr/.v pomcy zakazanych przez 
prawo sposobów okradali te jednostki i przy
właszczali sobie to mienie. I dlatego, tylko dla
tego. że kierownictwo tvch zakładów zapomi
nało co własne, a co skarbowe, co wolno, a cze
go nie wolno — dlatego sąd zarządził sekwestr 
zakładów, dlatego dyrektorowie dostali się pod 
klucz i nie wyjdą z więzienia, dopóki nie zlożąl 
odpowiedniej kaucji, dlatego wreszcie sąd bę
dzie rozstrzygał, iakie nadużycia zostały w Ży
rardowie popełnione, iaka za nie i komu ma 
zostać wymierzona kara Zupełnie podobna h i
storia zachodzi z FJektrownia Warszawską 1 tu 
znów nie uszanowano cudzego mienia, sięgnięto 
po nie. tainiąc warunki kontraktu, podmalo- 
wuiąc bilanse i sloiac w kolizji z obowiązuią- 
cemi umowami i prawem.
Starczy wziąć uwagi powyższe pod uwagę 

szczerze i bez ukrytych myśli. Opinia francuska 
zrozumie wtedy, że poteniaiac... złodziei, nie w y
kraczamy przeciwko uczuciom przyjaźni, iakie Pol
ska zawsze żvwi dla przyjaciół. Tembardziei zaś nie 
wykraczamy przeciwko zdrowemu rozsądkowi, który! 
nakaznie witać życzliwie każdv prz.vpłvw obcego ka
pitału do Polski — byleby przypływał do nas z ucz- 
ciwemi zamiarami.

POLSKA NIE MOŻE BYĆ SATELITA FRANCJI
leez Jef pałnoprswnym sprzyisisriańssm

Paryż (PAT). „Le Matin" zamieszcza wy
wiad 7 gen. Góreckim na temat stosunków pol
sko-francuskich.

W wywiadzie tym gen Górecki skreślił tezy 
swojego znanego ’istu do b kombatantów fran- 
uskich. Gen. Górecki podkreś ił przywiązanie 

Polsk: do nrzynrerza rtotsko-francuskiego, które 
:est w da'szvm c!agu podstawo iej polityk" zagr 
:aznaczaiac równocześnie że 31 mi’i Po’ska 
która za 1ń lub ?0 lał będz;e mieć l"dnnść 40 ml- 
onowa. rrmże być soinszniczka a’e nie sate,:t? 
rartcii. TTafeeo Polska ma Drawo dmnagić sie 

by bez n<et mę omawmno obchodzących i? 
spraw W Polsce wvwn’?*v zrozn—'-‘e zriz1 
W'pnh» ron/rę kroki it''r'<”r"t<'(;7ąo, k tosIS 
'V rn7ftOCZrtte h"7 |inł*7ę(|tit,i»o ęl'
z Polska, podczas, gdy równocześnie

i
ne one bvłv iakfcv orzeciwko wysiłkom Polski 
w celu unormowania stosunków z Sowietami i 
Niemcami.

Od czasu Locarna — powodzią! dalej gen, 
Górecki — wszystko odbywa sie w ‘en sposób, 
tak gdvbv Paryż sadził, że alians 5est obowiąz 
kowv d a Polski a warunkowy d a Francji Pakt 
Jzferech mocno nadwyrężył podstawy wzajem
nej ufnej oracv Wre'e dokumentów dimMma- 
4vcznvch podpisano bez nowiadommnla Polski o 
ch treści. *v Paryżu zaś nie nrzv;atn podo^tria 
orzez. Polskę -aktu o nieagresji z 
rnzumienm Polski ■» Niem -an i Istnieia Pewno 
nieoorozMmien:a k*ó-o b. kom^et-r'-? no'scv oo*= 
-tata do oyck1' t-^neuskich koiegóWj
ufaiac ich braterskiemii sa'VwF

-oOo-

W A 1 R I  M A ! ) M A N m i J T W C A
M o s k w a .  (Tei wł.) Miedzy Sowietami a Mandżura doszło do poważnego konfliktu 

granicznego Wruska sowieckie za'ełv wvsoę. na rzece Wndaho leżącą oo strome mand* 
żttrsk:ej. Oddziały mandżurskie otoczyły wyspę. Bolszewicy zawezwali na pomoc sa
moloty.

Wysna. o któro5 mowa l°źv nn rzece Wudnho, i powstała w r ub. nnskutek nowodzł 
w tych okolicach. Walki, w których h:nra udziraf liczne oddziały wojska sowieckiego i man
dżurskiego. oraz lotnictwo, są niezwykle zaciete.

.. u . ■ ■ nO»— ------

Oryginalny prełest liKler^weśw 
w Saaria

Saarbt becken ('Fet. wł.) Kom;sja mi sza* 
na w' Zagłębiu Sacry wydała zakaz wywie- 
szunia chorągwi od dnia 23 grudnia b. r. 
do dnia 15 styeenia tf)35 r  Na znak •protestu rukiego  tró jbarwnego s/taudaru

ludność niemiecka Zagłęb! i, donn-ającH e v 
powrotu do Niemiec, wywi-sra w sobotę o  
groraną ilość chorągwi. Miasto całe zamie
niło się w itmr/.e chorągi i.

I rasa Hz szy ostro k \ t !:ujc powyższe 
z ar ail/cn tun więcej, «o zakaz ten nie
tyczy nie’ i. sko-Li tfej-ezamej' chorągwi mię* 
dzytuirodowcj komisji mi szarej oraz fran*
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W WALCE Z BANDYTAMI DZIELNY POLICJANT PONIÓSŁ ŚMIERĆ
' P o l ic ja  tr o p i  b a n d ę  z ło d z ie i  m ie s z k a n io w y c h , k t ó r a  w  n o c y  z a s t r z e l i ła  p o st . S z a tk o w s k ie g o

Dzielnica wildecka^ w Poznaniu żyła 
oddawna pod wrażeirem Hcznych włamań 
fakonywanych przez nieuchwytna szalkę zło
dziejska. Liczne obławy przeprowadzane 
Przez policje nie doprowadziły do schwytania 
Włamywaczy. Przed kilku dniami coprawda 
Patrol policyjny natknął się na włamywaczy 
na jednej z ulic. ale skończyło się tylko na 
Wzajemnej wymianie strzałów i porzuceniu 
przez opryszków łupu.

Kierownik III komisarjatu asp. P. P. Mar
czyński postanowił iednak dzielnicę wildecka 
oczyścić od zbrodniczego elementu. W tym 
celu wczoraj wieczorem rozesłał na wszyst
kie ulice patrole poPcyjne. Jeden z nich. w 
Osobie post. Szatkowskiego, około godz. 2 w 
nocy znalazł się na Górnei Wildzie. W pewne’ 
Chwili czujny poFcJant spostrzegł, że z zam
kniętej w tym czasie piekarni p. Handkego 
(Górna Wilda 22) wyszło kilku podejrzanych 
osobników. Przyspieszył kroku i wezwał wy
chodzących do zatrzymania sie. Byli to wła
śnie złocHeie mieszkaniowi.

Na widok poiicianta włamywacze nie zatrzy
mali się. lecz rzucili s!e do ucieczki w ul. Dolna 
Wildę. Szałkowski pobiegł za n5mi. Widząc po 
Ścig z.łodzieie porzucii łup i rozooczeP strzela
ninę. Dzielny posterunkowy odpowiedział im 
również strzałami rewolwerowemu

Strzelanina zapewne ściągnęłaby z pomocą 
policjantowi mne patrole, gdyby nie przypadek.

Przypuszczalnie jeden z opryszków ukryt 
się na Górnei Wildzie. lub też stał na czatach w 
którejś z bram. Ne rzucił się razem z innymi 
do ucieczki, lecz stał i czekał na da^ze wypadło 
Widząc swych towarzyszy w onałach. zakradł 
się z tyłu do posterunkowego. Hak wvsłrza’ów 
zagłuszył _ kroki złodzieja Ten podszedł do 
przedstawiciela ładu publicznego i wpakował mu 
z rewolweru w n!ecv pleć kul rewolwerowych.

Post Szatkowski runą! na ziemie śmiertel

nie ranny, bandyci zbiegli. Nadb:egli meticzrt! 
przechodnie. Zawezwali do stygnących już 
zwłok do goło w>e (66 66) Przybyły lekarz
stwierdził zgon Wkrótce na miejscu zbrodni zja 
wili sie komendant P. ?  na miasto Poznań nad
komisarz KozakieWcz kierownik wydziału śled
czego kom Nowakowski, oficerowie oolicyml I 
wywiadowcy. Przystanmno natychmiast do 
nerg:cznego pościgu za zbrodniarzami.

Na’eży mieć nadzieję że pobcia. która lut 
wpadła na trop opryszków. wyłowi cała ban
dę w ciągu 24 godzin.

1
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K IER O W N IK  G A ZO W N I MŚCI S IE  N A  U R Z fO N IS Z C E  
Niesłychanie skaedaSiezn, proces w środzie

Co sie W e  u  lutecie 
u ciota jedne! sędziny

W ciągu jednej godziny na świecie rodzi 
się 5440 dzieci, umiera 4630 osób. zawiera 
Związki małżeńskie 1200 pnr, ginie z ręki 
złoczyńców 15 osób.

W ciągu jednej godziny na świecie wy
twarza się 100.000 tonn cukru, wydobywa 
6Ż£ 122.000 tonn węgla, 157.000 beczek nafty, 
fabrykuje się 700 automobilów, które w ciągu 
Następnej godziny przejeżdżają na śmierć 17 
Osób.

Cóż jeszcze ludzie robią w ciągu tej 
Sądnej godziny?

Wypalają tytoniu za półtora miljona do
larów, wypijają półtora miljona litrów wina, 
50 miljonów szklanek kawy, zjadają 4 miljony 
tonn mięsa.

W ciągu jednej godziny kula ziemska 
Przebiega 1776 kilometrów, a sejsmografy 
dotują przynajmniej 2 trzęsienia ziemi.

A ile też ludzie zarabiają w ciągu je
dnej godziny — może kto zapyta?

Różnie bywa. Chiński kulis zarabia na 
feodzinę 2 centy, prezes amerykańskiego e- 
lektryeznego trustu — 96 dolarów.

Zycie nie jest jednak monotonne. Każda 
feodzina jest olbrzymim krokiem naprzód.

( Chleb pieczony fatami radfowemi
Fale radjowe zaprzątnięto ostatnio do go 

towania i pieczenia. To pieczenie jest zgoła 
inne, niż bywało dotąd. Wiadomo że jakkol- 
■wiekbyśmy piekli chleb, to zawsze upieczony 
oi!. będzie w ten sposób, że na wierzchu będzie 
skórka twarda, mająca inne własności odżyw- 
CZe. aniżeli ośrodka. Przy użyciu fal radjo- 
^ych można otrzymać pieczywo zupełnie jed- 
ftolife, którego zewnętrzna powierzchnia jest 
Upieczona taksamo, jak ośrodka. Aparaty tego 
rodzaju wprowadzono już w Ameryce. Przy 
Ożyciu odpowiednich lamp radjowych i pew
nego systemu połączeń ogrzewanie i gotowa
nie, a nawet pieczenie może się stać nawet tań-
% % r,r^cTnlsJa'  radiowych.o

Środa. Ostatnio toczył się przed tutejszym 
sądem karnym niezwykły proces przee wko u- 
rzędniczce gazowni. Kujawiańce oskarżonej 
przez dyrektora o dokonanie malwersacji.

W czasie rozprawy osk. Ku.iaw;anka ze
znała, że padła ofiarą zemsty zwyrodniałego 
dyrektora, który w czasie jej urzędowani usiło
wał ją zniewolić, a następnie kazał jej tańczyć

nago. _ W razie niespełn‘enia żądań groził repre
sjami i wydaleniem z biura. Skończyło się tu 
oskarżeniu jej o popełn enie malwersacji.

Sąd po przeprowadzonej rozprawie oskarżo
ną un ewinnił, natomiast prokurator postanowił1 
wszcząć śledztwo przeciwko kierownikowi ga
zowni. j

■«()«.

W ŁA Ś C IC IE L E  KIN TO R U Ń SK IC H D Z IA Ł A L I  NA S Z K 0 D | M AGISTRATU
T o r u  ń. (PAT.) Przed Sądem Okr. w 

Toruniu zakończył się wczoraj proces nad
użycia w kinoteatrach na szkodę magistratu 
m. Torunia. Na ławie oskarżonych zasiadło 9 
osób, wśród nich właściciele kin. personel ad 
ministracvjnv i 2 urzędników magistratu We
dług aktu oskarżenia nadużycia popełniono w 
okresie od 1927 do 1930 r. Polegały one na 
tern. że w kinoteatrach sprzedawano bilety 
ostemplowane podrobioną pieczęcią magistra
tu. Mocą wyroku główny oskarżony, Wł.

Dworkowskś skazany został na 3 lata więzie
nia i 2,090 zł grzywny, oskarżony Fr Wanke. 
b. urzedrdk magistratu skazany został na 2 
lata więzienia, uirate praw publicznych, oby
watelskich i honorowych na lat 8. Oskarżony 
W. Ruszkowski skazany został na 1 i pół roku 
więzienia z zawieszeniem na lat 5 oskarżona 
Kochowa skazana została na 1 i pół roku wię. 
ziemia z zawieszeniem na bat 5 oraz na grzy
wnę w wysokości 1 (W) zł. Pozostałych 
oskarżonych skazano na kary od 8 do 10 mieś.

■fitóft-

NA ROZSZALAŁYCH FALACH OCEANU
Ja k  zalega „Naw  Jorku " wyratowała marynarzy nerweskioh od śmisrel
B e r l i n .  (Tel. wł.) W sobotę rano przy

był do Cnxhaven statek niemiecki „New 
York". który wsławił się na Atlantyku w y
ratowaniem od niechybnej śmierci załogi to
nącego norweskiego statku ..Sisto“. Załogę 
„New Jork“u przyjmowano w porcie z ogro
mnym entuzjazmem i niezwykle uroczyście

Kanitan zatoniętego statku „Sisto“. którv 
opuścił pokład ostatni, opowiada, że w dago 
19 lat pracy na morzu, nie przeżył podobno 
burzy. Katastrofę wywołało przesunięcie sie 
ładunku na prawa stronę okrętu. Okręt stra 
cił równowagę i w ten sposób przyspieszył 
swój los. Podkreśla on bohaterska oosmwe 
całej załogi, która do ostatniej chwili nie stra
ciła zimnei krwi.

„Najcięższą praca było — opowiada do-( 
wódca łodzi ratunkowej. Wiesen. który za
awansował obecnie na pierwszego oficera — 
spuszczenie łedz! na wodę i uwolnienie ie( od 
burty statku 0 ’brzytnie fale dwukrotnie rzu
ciły łódź o burtę. Zdawało sie nam, że nie 
Widziemy cało z tel opresii. Wiosłowa).śni/ 
orzcz pół godziny, zanim dostaliśmy sie do 
,,Sisfo“. Załoga .Sisto" wskak:wa?a do wody, 
skąd wyławialiśmy każdego koleino, i wcią
galiśmy do naszej łodzi ratunkowej."

Obecnie niemiecki statek „New Jork*4 
przybył iuż do Hamburga, gdzie Hitler oso
biście złożvł całei załodze życzenia i medal® 
za rafowanie tonących. Osobne życzenie na*1 
desłał także król norweski.

-o O o-

S Z C Z E G Ó Ł Y  K A T A S T R O F Y  „ L A T A J Ą C E G O  H O T E L U "  

Gała Halami ja w żałobie
A m s t e r d a m  (Teł. wł.) Olbrzymi sa

molot holenderski, „Uiwer“ duma całej Ho- 
iandji, znaleziony został przez lotników an
gielskich w pustyni syryjskiej doszczętnie 
zdruzgotany. Aby zrozumieć wagę tej ka
tastrofy należy podkreślić, że chodzi tu o 
ten sam samolot, który w wielkim wyścigu 
powietrzrym z Anglji do Australji zdobył 
zaszczytne drugie miejsce a  ostatnio prze
znaczony sostal do regularnej komunikacji

pasażerskiej i pocztowej na trasie: Amster
dam — Indje holenderskie.

Na samolocie znajdowało się 7 osób: pi
loci Bcrkman i Slenbergen, radiotelegrafi
sta, mechanik i 3 pasażerów: dyrektor ho
lenderskiej agencji telegraficznej, Beretty, 
prof. Walch z Batawji i kupiec Kort.

Samolot, po szczęśliwym przelocie nad, 
Egiptem, dostał się w gwałtowną burzę 1 usi«] 

(Ciąg dalszy na str. 4). "  " ^



Piątek, dnia 28 grudnia 1©34 r,

łował prawdopodobnie lądować przymusowo 
w pobliżu malej stacji wojskowej Rutbah w 
Iraku, w odległości 700 km od Bagdadu. Ma 
krótko przed lądowaniem samolot trafił pio
run. Samolot stanął w płomieniach i runął 
ze znacznej wysokości na ziemią, gr/.ebiąc 
pod swcmi szczątkami wszystkich pasażerów. 
Ponieważ od kilkunastu godzin brak było 
•wiadomości o apc racie, udali się na poszuki
wanie angielscy letnicy wojskowi z Bagda
du, którzy znaleźli „latający hotel14, jak go 
nazywać hole ’.cr ycy u smutnego celu swej 
triumfalnej podróży.

Wiadomość o katastrofie wywołała w 
całej H slandji po; rostu wst.ząsające wraże
nie. Aparat, po rekordowym locie na trasie 
Londyn Melbourne (Australja) uważano za 
symbol odwagi i potęgi nrrodowej. W Hadze 
i w wielu innych miastach wywieszono cho
rągwie żałobne. Wszystkie stacje radjowe 
przerwały wieczorem swoją transmisję na 
znak żałoby. Rząd wysłał natychmiast na 
miejsce wypadku na samolocie nadzwyczaj
ną konrsję śledczą.

Z ru~g'tr.ną maszynę znalazł lotnik an
gielski Stern w odległości 15 km od stacji

Przed dziesięciu laty wszystko, co mó
wiono o rakiecie, odbywającej podróże mię
dzyplanetarne, brzmiało jak bajka. Jym- 
czasem dwaj matematycy amerykańscy God- 
dara i Obert po długich i dokładnych obli
czeniach doszli do wniosku, że już przy o- 
becnym stanie techniki, a tembardziej przy 
jej dalszym postępie będzie rzeczą możliwą 
wyrzucić z ziemi pocisk w przestrzeń mię
dzyplanetarną.
tl Godderd c iliczyl z całą pewnością, że 
rakieta ta z łatwością może osiągnąć kolo
salną szybkość 12 km. na sekundę. Dla 
(■dobycia tak wielkiego rozpędu trzeba użyć 
/go^żnych Rakiety więe będą pędzić

wojskowej, Rutbah.
Z powodu kiepskich warunków tereno

wych samolot nie mógł lądować. .Wobec tego 
zniżył swą maszynę tale nisko jak tylko mógł, 
lecz nie znalazł wśród gruzów żadnego zna
ku życia. — Wszyscy pasażerowie ponieśli 
śmierć na miejscu. Wszelkie przesyłki pocz
towe zostały również spalone. Samolot wiózł 
na swoim pokla zie 51.000 listów. Była to 
największa przesyłka, jaką kiedykolwiek ho
lender iki samolot wiózł swej kolonji. Ponie
waż zniszczenie spowodowała siła wyższa, 
holender.kie władze komunikacyjne nie chcą 
wypłacać odszkodowania nadawcom przesy
łek.

Lotnicy, a przedewszystkiem pilot-szeł 
Bcrkman, należał od wielu lat do sztabu kró
lewskiego towarzystwa komunikacji powie
trznej. Dyr. Beretty, był twórcą współpracy 
prasowej między Halandją a kolonjami. Prot. 
Waleh miał na uniwersytecie medycznym w 
Batawji katedrę bakterjologiezną.

Zwłoki cf ar tragicznego lotu przewieźli 
lotn cy angielscy do Rut ah, skąd przewie
zione zestaną skolei do Kairo.

gazy, zapewne siłą wybuchu gazu piorunu
jącego. Pen właśnie gaz w stanie płynnym 
będzie stanowić napęd rakiety. Będzie on 
umieszczony w spec j lnych naezynarh, przy
czepionych do rakiety w ten sposób, że po 
» * r •<'t.-.n:u za” artego w nich gazu będą 
one automatycznie odpadać. Dzięki temu ra
kieta będzie stawała się coraz lżejszą.

Rakieta ta w ciągu paru minut opuści 
atmosferę, potem kręg przyciągania ziemi 
i znajdzie się w bezpowietrznej przestrzeni, 
gdzie rządzą już tylko prawa, normujące 
ruch gwiazd. Rakieta taka nie będzie śle
pym pociskiem. Aparaty i stery umieszczone 
wewnęlrz niej, pozwolą kierować lotem i

zachować żądany kierunek. Po niecałych 
dwóch dniach lotu znajdzie się rakieta U 
granic sfery przyciągania księżyca. Zależ* 
nie od woli swego pasażera będzie mogła! 
wylądować wśród gór księżycowych lub teł 
zakreśliwszy śmiałą elipsę powrócić na zie- 
mię. Wór ód techników jest kwestją zdeeydo* 
waną, że rakieta musi mieć koniecznie szyb
kość 12 km. na sekundę, aby mogła się wy
dostać w przestrzeń międzyplanetarną. Za
trzymajmy się chwilkę przy tej szybkości* 
•Jest to szybkość 500 razv większa, niż szyb
kość naszych kurjerów, 100 razy większa od 
rekordowej szybkości samolotów i 10 razy 
przewyższająca s/ybkość pocisku wystrzelo
nego z najpotężniejszych dziad współ
czesnych. ł

Trzeba przyznać, że w ciągu ostatnicB 
lat 10 eiu nie została zbudowana ani jednd 
rakieta, której szybkość choć w przybliżeniu 
zbliżałaby się do tego ideału. Liczne próby* 
przeprowadzał'..1 w Ameryce i w Niemczech! 
nie dały zadowalających rezultatów. Udalu 
się bowiem osiągnąć co najwyżej, połową 
owej wymarzon .j szybkości początkowej 

W każdym razie stwierdzono, że sen d 
rakiecie międzyplanetarnej nie jest niemożli
wym do zrea!izov.a ra  w majaczeniu choryclł 
mózgów. Jest to mimo wszystko myśl cenna 
i płodna, która z woLia z utopji przekształci 
się w rzeczywistość i któ-a. pozwoli naszynl 
dzieciom wydostać się z więzienia ziemskiegd 
na bezkresne Dole wszechświata.

Sztuczna gleba
Dr. Paul Soangeberg z Niemiec przepro

wadzał przez długi czas rozbiór różnych ja* 
kości i gatunków gleby dla stwierdzenia ich 
chemicznych składników i przygotował wycią' 
gi chemiczne tesame z różnych fabrykowanych 
su b s łan cy i  W su bstan cje  te. n a ło ż o n e  w pudł*' 
koryta i inne naczynia, zasiewał różne nasio  ̂
na lub zasad»ał flance W przeciągu 10 do* 
rosły na nich bujne plony, odpowiednie do 
karmienia zwierząt, przedewszystkiem bydłh 
domowego.

Urządzone są już cale gabinety z szeiś* 
Igami takich „brytwan", • czv „tac", na którl 
rozsypuje sic te sztuczną glebę i zasiewa sit 
w niei ziarno paszy. Można sie tak urządzi 
w wielkich stodołach, przy zastosowaniu szttl' 
cznego światła słonecznego, iż cały rok do0* 
koła można mieć św;eżą paszę i inne produkt! 
rolne Podczas gdv ieden się zbiera, inne d^ 
rastaią. a w mieisce zebranych zasiewa sit 
natychmiast nowy plon.

A więc i gleba byłaby niezadługo zbędni 
Trzeba sohie powiedzieć odrazu że cho* 

dzi tu raczei o doświadczenia laboratoryjni 
Chociaż pisma niemieckie twierdzą, że ten r0* 
dzaj „uprawy" ro.ślm zaczęto już na zachoj 
dzie stosować w praktyce.

ŚMIERĆ TURYSTY POLSKIEGO
Zakopane (PAT.) W niedzielę z graflj 

Swistówki w Dolinie Rostoki spadł i żabi* 
się na miejscu niejaki Szamotulski, Polali 
z Bi rlina. Przyczyną wypadku było zlocie' 
wacenie grani i nciostrożncść turysty, ktć4 
pv sj,, Sj,__tn;e na wycieczkę w baP
dzo trudnych warunkach bez żadnego żabci* 
pieczenia.

AMNESTJA W WIEDNIU
Wiedeń (PAT). Prezydent związkowi 

Miklas ogłosił w niedzielę amnestję. Dotycz! 
ona przestępców poPtycznych i na jej po^ 
stawie wstrzymano dochodzenia karne przt* 
eiwko przeszło 2.C00 osób, które brały mniej1 
szy u.Iz:ał w rewolucji lutowej. Do nowe^ 
roku mają być wstrzymane doehodzeuia prz^ 
eiwko kilku tysiącom osób, które brały /  
dział w rewolucji.

■i i i i>Oo .......... .

SEN 0  RAKIECIE MIĘDZYPLANETARNEJ
Teoretyczne marzenia a praktyczna rzeczywistość

W o b se rw a to r /u m  a s tro n o m lcznenr
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NOWA USTAWA O SADACH PR ICY '
Rozszerzenie właściwości rzeczowej Sadśw Pracy. -  Przedłużenie kadencji ławnikśw i tychże zastępców.

i
Skład Sądu. -  Kto może występować jako pełnomocnik stron? -  Sesje pojednawcze. -  Ewentualna natych

miastowa wykonalność wyroku Sądu Pracy
Jak już donosiliśmy, wchodzi w życie z 

tfnicm i stycznia 1935 r. na obszarze całego 
Państwa r-zpoizrd enie Prezydenta Rzeczy
pospolitej z dnia 24 października 1934 r. pt. 
„Erawo o Sędach Fracy“. Z tymże dniem 
tracę moc wszelkie dotychczasowe przepisy
0 Sądach Pracy, a w s i  zególności rozporzą
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
22 marca 1928 r. Zarazem oznaczono termin 
końcowy okresu kadencji ławników i zastęp
ców ławników Sądów trący, którzy obecnie 
aajmują te stanowiska bez względu na datę 
5eh powołania, aa dzień 31 grudnia 1935 r.
1 Sądy ^racy roz t zygać będą wszystkie 
•prawy sporne — cywilne, które wynikają 
Be stosunku pracy, zc stosunku chalupnieze-

 ̂ jgo, z umowy o naukę zawodową, ze wspól
nej pracy w tymsamym zakładzie pracy i 
częściowo z nakeżea:a do instytucji ubezpie
czeń społecznych o Ile wartość przedni, ot u 
•poru nie przewyższa 10 OOU zł. Również in
ne spory, jak o udzielanie nauki, o mieszka
nia s ' u > S o w c  itp nie są wyłączone.
» .Nie należą do tych Sądów spory pra
cowni ;ów umysłowych, z trudnionych na pod
stawie umowy w urzędach i szkołach pań
stw iwych, craz ano zic ~ v e'i, ted ież pra
cowników i j.r.rktyka.Uów w gospodarstwach 
rolnych itp. > :•* i l

W mi scowośoia h, nie należących do 
ładnego r:ju Sądów Liacy, rozstrzygają 
W sprawach, w k ó.y.h wa.tość przedm olu 
«p ru nie przewyższa kwoty zł 5.000, bądy 
Grodzkie.
i Sąd pracy sk ada się z przewodniczącego 
S zastępców, powołanych z po'ród sędziów 
przez Ministra Sprawiedliwości, tudzież z eo- 
najmniej 10 kurnik nv podwójnej liczby za- 

v atępców z każdej z dwóch grup t. j. i  gru
py pracodawców i z g u y pracowników.

Ławni ,ów i zastępców ławników powo
łuje na okras 3-1 t: i Ni n ster Spt awiedliwości 
na wniosek Minis ra Opieki Społecznej i dru 
giego właściwego nniu .tra na podstawie list 
kandyc atów przedstaw i mych przez repr zen- 
tację pr icodawców i pracowirków, a zatem

Er/.ez Izby Przemysłowo - Handlowe, Izby 
Izomieśln . ze, zarządy iastvt icyj i przeds ę- 
bicr t stówa -zyszenia za>voio.ve i praow- 

nicze itp. Ławnikiem lub jego zastępcą mo
że być każdy obywatel polski w pełni praw, 
ktfry uk /'zy! 30 lat. p siada zn jomaść za
wodu, który reprezentuje, i w'a 'a językiem 
polskim tawn k jest w sprawowaniu swego 
urzędu niezawisły i podlega tylko ustawom 
Spełń1- on swe obowiązki bezpłatnie z tein, 
że — o ile utrzymuje' się z jednego zarob
ku — pr/yshi”uje mu odszkodowanie za u- 
trucony za ebek. !

Odnoście do po t?powan:a przed Sądem 
Pracy, które toc., się zasadn e/o wedle prze
pisów kodeksu postęr-ow. nia cywil .ego, na 
J.eży zazr.a.z ć. iż obecnie pełnomocnikiem 
mogą być: oj i-c , matka, małżonek, brat, 
•lostra łub dziecko, dalej przedstawiciel sto- 

c WurzyrZkOla zawodowego k ó c o  st ora jest 
członkiem, upoważn ony j rzez stówa zysccnic 
do występowania przed Sądom Pracy, następ
nie adwokat jako stały radca prawny pra
codawcy lubstowarzyszer.i l zawo owcgi, któ 
Tego jest członkiem, dalej dz a ająey w za
stępstwie pracodawcy kierownik lub lunkcjo- 
narjusz zakładu pracy, w których warlorć 
przedmiotu sporu przewyższa kwotę zł 300.

Nowością jest również p zepis, iż prze
wodniczący Sądu z urzędu lut) na wniosę* 
powoda skierowuje sprawę na sesję pojednaw 
czę prowadzoną przez dwóch ławników, ce

lem osiągnięcia ugody, zanim sprawa zosta 
nie ski nwana do postępowania zwykłego

Wyrek Sądu Pracy jest natychmiast wy 
konalny w sprawach, w których waitość pizc  
miotu sporu nie przewyższa kwoty zt 300 
a taksamo natychmiast wykonalny jest wy 
rok Są u Okręgowego, zatwierdzający wyroi 
L Instancji

Powód moż: również żądać wydania na 
kazu zapłaty w postępowaniu naka/owem m

podstawie ks:ążeczki obrachunkowej!
Do wysokości zt 50 wartości przedmiot® 

sporu nie pobiera się opłat sadowych, a d© 
zt 1.000 onlaea się tylko pofowę zwykłego 
wpisu stosunkowego.

Naszkicowane powyżej przepisy mają na s 
celu możliwe uproszczenie, przyspieszenie i 
ułatwienie pracownikom umysłowym i tizyez* 
nym dochodzenia ich pr tmsyj.

Z D N I A
Lwów ma FiHiarniouję

Ze Lwowa donoszą: Od kilku miesięcy nie mie
liśmy koncertów svniłonirznvch Teraz miasto zde 
cvdowało się subwencionwać orkiestrę tllharmonicz- 
ną. Prowadzenia tei imprezy podiął się dyrektor le 
atru  p. Horzyca, przv współudziale rutynowanego 
właściciela biura koncertowego, p. Tuerka. W te 
atrze Wielkim odb\ł się koncert inauguracyjny — 
przepełniona do ostatniego nneisca sala teatru świad
czyła, że publiczność tuteisza jest spragniona do 
brej muzyki. Miino długie] przerwy orkiestra grata 
doskonale. Jest to bezsprzecznie wielką zasługa dv 
rygenta p. Bierdaiewa, który wprost znakomici, 
prowadził koncert.

Einhorn ttstąpił

Jalc donosi Ajencja „Tskra“ , głośay konflikt 
w warszawskiem Towarzystwie ubezpieczeń zlikwi
dowano.

Jak wiadomo, w wyniku tego-konfliktu między 
członkami zarządu i radv nadzorczej szereg wvbit 
nvch członków tvch władz złoży} przed miesiącem 
piastowane prze2 siebie mandaty. Obecnie złożvł też 
wszystkie piastowane przez siebie we władzach za 
kładów ubezpieczeń mandaty i p. Ananiasz Einhorn 
który z powodu złego stanu zdrowia i wobec ko
nieczności poddania się dłuższei kuracji, już od dłuż 
szego czasu nosił się z tym  zamiarem,

M orderczy pian

Prasa warszawska donosi: W sobotę w domu 
nr. 27 przy ul. Poznańskiej omal nie doszedł do 
skutku plan zbrodniczy, obmyślony na wzór doko
nanej przed rokiem zbrodni na listonoszu w Kra 
kowie.

We wspomnianym domu lokal 5~pokoiowv zai- 
muie niejaka p. Szwarrenbergowa z córka, która w 
tvch dniach ogłosiła w pismach, że odńaimtrie pokoi 
umeblowany. Jako kandydat na sublokatora zgłosił 

się Sylwester Poleszuk. student politechniki (tak si* 
przedstawił), klórv wypytywał szczegółowo o wa 
runki życia samotnych kobiet i bez targu zgodzi- 
się płacić żądana sumę. Już na:tępnego dnia na im i1 
Polesztika nadszedł przekaz pocztowy na sumę 2.50 
złotych. Pieniądze odebrała p. Szwarrenbergowa 
Sublokator guiewał się bardzo, że kwitowano za nie 
go odbiór pieniędzy, wobec czego pobiegł sam do 
oddziału pocztowego, abv odnaleźć listonsza i bv 
zażądać od niego przynoszenia przekazów pienięż 
nvch w godzinach rannych. gdv iest on w domu 
najlepiej wprost z biura pocztowego do niego tako 
pierwszego odbiorcy. Odtąd codzień na imię Pole 
szuka nadchodziły przekazy kilkuzłotowe. Agresv 
wność odbiorcy, usiłuiącego pod różnemi preteksta 
mi wciągnąć listonosza do pokoju — wydała się 
funkcjonariuszowi poczty podeirzaną i o swojem spo 
strzeżeniu zawiadomił przełożonych, którzy przeka
zali sprawę urzędowi śledczemu.

W  sobotę wraz z listonoszem, który m iał wy 
płacić rzekomemu Poleszukowi znowu 2 zł 50 gr 
z przekazu, udali się na miejsce funkcjonariusz 
urzędu śledczego. Zatrzym ali się oni pod drzwiami 
zalecaiąc listonoszowi ostrożność. Gdv zjawił się li 
stonosz. odbiorca zaprosił go do pokoju i poprosił 
zająć miejsce na krzesełku. Listonosz m iał się jed

nak na baczności. W  tymże momencie wkroczyli 
funkcjonariusze policji i osaczyli sublokatora. Zna- 
leziono przv nim. w prawei kieszeni spodni, przy
gotowany do strzału rewolwer.

Okazało się, że zagadkowy Poleszuk, to 24-letni 
Szapiro, technik dentystyczny z Szydłowca, gdzie 
ma swoją pracownię, obecnie zasekwestrowaną wraz 
z urządzeniem i meblami za nieopłacone podatki 
i różne należności. Badany w urzędzie śledczym 
przyznał się. że chciał wciągnąć listonosza w zac 
sadzkę w momencie, gdv otrzyma on większą sumę 
na wypłatę przekazów i do zabójstwie ograbić go. j

M orderca n aczeln ik a  sądu —  pr&ed i
sądem

W Rzeszowie rozpoczął się wczoraj, pro* 
ces przeciwko Gabrielowi Czechurze. który j 
orzed kilku tygodniami w hest.iaiski sposób 
'.amordował naczeln ka sadu grodzkiego w 
Tarnobrzegu Krzosa. Czechura zakradł się 
Jo piwnicy domu Krzosa i gdv ten orzvbvI do 
fiwnicy. abv ia zamknąć. uderzył go siekierą 

zabił na miejscu. Zabójca tłomaczv się na 
rozprawie, że wszedł przez okno do p'wnicv, 
tby tam przenocować, a gdv sędzia przybył 
?e świeca, rzucił sie na niego zaspany i pra
wie nieprzytomny ze strachu, myśląc że ktoś 
ta niego napada: W czasie rozprawy odczy 
tano iego zeznania, złożone w śledztwie, 
i których wynika, że morderstwo miało cha
rakter rabunkowy. Oskarżony zeznał również 
w śledztwie, że zamordował naczelnika Krzo
sa za namowa iego żonv. która przyrzekła mu 
ta to 2.000 zł. Obecnie twierdzi oskarżony że 
ego rodzaju obronę doradzili mu wsnółwieź- 
liowie. Morderca w czas-e rozprawy wybu
cha płaczem i okazuje skruchę. Rozpraw'"'' 
■rwa.
c ie li  ugotow ać lek a rza

W zakładzie dla umysłowo chorych w W arcie 
koło Sieradza zdarzył się, na szczęście tylko zabaw- ) 
nv wypadek, który groził ,c<inak straszną śmiercią 1 
iednemu z lekarzy zakładowych.

W  kuchni zakładowej pomrnikiem kucharza zo
stał jeden ze spokojnieiszvch pacjentów szpitala. Sta- 1 
aislaw Gruszka. Gdy lekarz zakładowy wszedł po 
coś do kuchni, rzucili się na niego Gruszka i ku
charz, krzycząc, że muszą ugotować z niego rosół. 
Lekarz został obezwładniony przez szaleńców, któ
rzy usiłowali wrzucić go do kolia z wrzącą wodą. 
Przerażony lekarz, zachowując jednak zimną krew, 
chwycił się podstępu i oznajmił wariatom, że nie 
będą go przecież gotować w ubraniu i pantoflach, 
a gdv furiaci zaskoczeni tą uwagę, zaczęli- się nad 
nią zastanawiać, lekarz skorzystał z tego i wybiw
szy szybę, wyskoczył przez okno. na szczęście tylko 
z parteru.

W ariaci, widząc ucieczkę doktora, puścili się 
za nim  w pogoń, zostali jednak zatrzym ani przez 
służbę, która założyła im „kaiUuY bezpieczeństwa14 
i zamknęła w  separatkach,
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ZBLISKA 1 ZDALEKA
Rząd brytyjski zaprotestował przeciwko 

rzekomemu złamań u przez Belgie i Norwegie 
zakazu wywozu broni do Paragwaju i Bol.wji.

Druga grup? kontyngentu wojsk włoskich 
wyjechała już do ź!ag ębia Saary.

Szczątki samolotu znaleziono w morzu w po 
bliżu Honoru u. Przypuszcza s'e. że sa resztki po 
maszynie lotnika Ulma.

W sobotę zakończono pierwszą część 
głośnego procesu politycznego przeciwko 
obywatelom kłajpedzkim narodowości niemie
ckiej, oskarżonym o usiłowanie wywołania 
rozruchów w Kłajpedzie, oderwania okręgu 
Kłajpedzkiego od Litww i przełączenia go do 
Niemiec. Jak dotąd, sad zdążył stwierdzić 
personalia 123 oskarżonych i odczytać akt 
oskarżenia.

Z powodu gęstej mgły uległa w całej An- 
glji dłuższej przerwie wszelka komunikacja 
lądowa i powietrzna. Około północy samo
chody zmuszone bvły zatrzymać się na szo
sach. Pasażerowie zbierali się w rowach i dla 
skrócenia czasu, śpiewali piosenki gwiazdko
we. Naskutek licznych zderzeń, spowodowa
nych mgłą. 4 osoby poniosły śmierć, a kilka
dziesiąt osób odniosło okaleczenia. W Leice- 
ster znaleziono na ulicy zwłoki mężczyzny, 
które leżały tam od kdku godzin, a spowodu 
gęstej mgły nikt nie zauważył trupa wcześniej.

Na statku „Bremen** przyjechało do Nie
miec kilka tvsiecv obywateli niemieckich, 
którzy zamierzają spędzić Święta w ojczyź
nie. Wśród mch znaiduje się jednak 300 oby
wateli z Zagłębia Saary. Przyjechali oni. aby 
wziąć udział w plebiscycie styczniowym w 
Saarze

Oficjalny reprezentant Niemiec w Saarze 
i zaufany Hitlera, Buerckel. za pośrednictwem 
prasy dziękuje tym wszystkim zakładom prze 
myślowym i obywatelom, którzy w jaklkol- 
wiekbadź sposób przyszli z materialną pomo
cą niemcom, zamieszkałym w Saarze.

J a p o n ia  d o m a g a ć  się b ę d z ie  na następnych kon- 
tercnciach morskich ustalenia takich programów, któ- 
rcby pozwoliły Japonii os ągGąe parytet zbrojeń nie 
tylko w teorii ale i w praktyce. W tym celu popierać 
będzie koncepcie angielskie

P o ża r  na p o lu  w y s c ‘g o w em  w  T o ro n to  wyrządził 
wielkie szkody. W ogniu zginęło 21 koni wyścigowych 
Pożar powstał wskutek podpalenia.

(8lTniemnica in d o w a
PewttM scKMcufna

fSAOJO
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Warszawa 6,45—6,48 Kolędy; 6,50. 7.08. 7,25 
Muzyka poranna (płyty); 6.52 Gimnastyka; 715 
Dziennik poranny; 7.35 Chwilka pań domu; 7.40 
Zapowiedź programu; 7,50 Koncert reklamowy; 
11.57 Sygnał czasu; 12. 0 Hejnał z Krakowa; 12,03 
Wiadotn meteorolog ; 12,05 Codz Przegląd Pra.sy 
Polskiej; 1210 Koncert; 12,45 „Spacery dzieci do 
lat siedmiu" z cyklu „Wskazówki dla młodych 
matek' : 13.00 Dziennik poludnowy, 13 05 Dalszy 
ciąg koncertu; 15 30 Wiąziom o eksp. polskim; 
15,35 Przegląd giełdowy; 1545 Koncert z Krakowa 

16,45 Audycia dla chorych; 1715 Duety; 17.25 Re
cital fortep; 17,50 Przegląd wydawnictw"; 18.00 
„Kącik dla młodzieży wiejskiej"; 18.10 „Życie 
kultur i artyst sto icy"; 18.15 Kwartet smycz
kowy; 18,45 „Między Persja a Irakiem": 1900 
Muzyka lekka; 19.20 Pogadanka aktualna; 19.30 
Dalszy ciąg muzyki lekkiej z kaw .Adria": 19.45 
Program na dzień p a s t; 19 50 Wiadom. sp o rt; 
2 ,00 ,Jak spędzić Święto?"; 20.45 Pogadanka mu
zyczna; 20 15 Koncert syrnf.; W przerwie: Dzien
nik wiecz oraz ...lak pracujemy w Polsce"; w wvk 
Kadosza; 22.40 Koncert reklamowy; 23 00 Wiad 

meteor dla komunikacji lotn : 23,05—23.30 Mun 
ka taneczna

Poznań fi45 Audycia poranna; 7.40 Program 
na dzień bieżący; 7,50 Koncert reklamowy: 1157 
do 13 30 Tranem z Warszawy: 15 20 Trąrtsm z 
W arszawy; 15.35 Przegląd codz.. wiad. gospód - 
toin i stan wodv w Warcie; *5.45—17.50 Trans- 
m!s'e z Krakowa. Lwowa i W arszawy; 17.50 
.Wielkopolska w przekrom": 18,00 Transm z War 

Sza wy; 1810 Życie kult art i spot Poznania 
18 10—19,45 Transm. z W arszawy; 1945 Progr, 
na dzień p a s t; 19.50 Transm z W arszawy; 19,56 
Wiadom sport Poznania; 20.00 „Jak speddć 
święto"; 20 05—22,40 Transm ze Lwowa 1 W ar
szawy; 2240 Koncert reklamowy: 23.00—2330.
Koncert reklamowy — Transm z Warszawy.

H

— Nie, nie, listów nie trzeba, list może 
zaginąć i skompromitować. Podróż prawdo' 
podbaa długo nie potrwa. Czekać będzie
my na twój przyjazd, ażeby wiedzieć, jak 
mamy dalej postąpić.

— Dobrze.
— Jeżeli dziewczyny niema już — w 

Vique-sur-Bresne — a będziesz imał wska
zówki, że znajdować się może w okolicy, 
powinieneś tam wszędzie prowadzić poszu 
kiwania.

— Niezawodnie to zrobię, —■ odpowie
dział Maurycy.

— W takim razie, ale tylko w takich 
okolicznościach napiszesz do nas, ażeby uspo
koić co do opóźniającego się twego powrotu

— Jak adresować list?
— Do kapitana Van-Broke, ulica Su- 

rennes, a postaraj się, ażeby w liście nie 
było ani jednego nieostrożnego wyrazu.

— Cla vvi Icszego bezpieczeństwa użyję 
do tego „kratki którą mam u siebie, a wy 
zapewne także posiadacie jej duplikat.

— To będzie bardzo dobrze. Nie zapo
minaj z sobą wziąć pieniędzy.

— Tak, kilka tysięcy franków może mi 
pomódz do rozwiązania, języka temu lub 
owemu.

— Potrrebujjsz pieniędzy?
Nie, mam jeszcze. Wydam ze swych 

jeżeli będzie potrzeba.
— Dobrze. Podasz nam po przejeździe 

rachunek i zaraz go uregulujemy.
— Nic więcej nie macie mi do powie

dzenia ?
— Nic więcej.
— W takim razie pożegnam wam i po

jadę jutro.
— Szczęśliwej dr^gi i powodzenia!
Z ulicy Surennes udał się Maurycy do 

pani Rosier, bardziej znanej nad nazwiskiem 
Aime Joubert. !

Wiemy, że widział się z nią onegdaj po
mimo to, wyjeżdżając do Paryża, choć na 
czas krótki, chciał się z nią pożegnać.

Siedziała przy śniadaniu, kiedy o jede
nastej przyszedł na ulicę Provence.

— Przyszedłeś zjeść śniadanie ze mną, 
moje dr gie dziecko — rzekła — pocało
wawszy go.

— Nie, przyszedłem się z tobą pożegnać.
—- Jakto? wyjeżdaźsz z Paryża — za

wołała pani Rosier, trochę zbladłszy. — Czy 
wyjeżdżasz z twym H lendcrczyki m.

— Nie, jadę sam, podróż długo nie 
potrwa. Wrócę za dwa dni lub trzy.

—- Dokąd jedziesz?
— Do Hawru — odpowiedział Maurycy 

bez wahania.
— W jakim celu?
— Ażeby z archiwum marynarki wy

dostać kilka szczegółów, potrzebnych memu 
kapitanowi do jego ogromnego dzieła.

Widzimy, że Maurycy przez ostrożność, 
nie wymówił nazwiska, jakie przybrał Piotr 
Lartigues ani miasta, dokąd jechał.

Pani Rosier ulała Maurycemu zupełnie.
Wszystko co do niej mówił, było dla 

niej prawdą bez skazy.
Pr.ytem, dla czegoby go miała posądzać 

o kłamstwo, kiedy nie mogła się domyślić 
celu tego kłamstwa.

— Tylko dwa czy trzy nie będziesz w 
Paryżu? z pewnością? — pytała dalej.

—- Niezawodnie.
— Wiem ,że niedaleka podróż koleją 

nie jest wcale niebezpieczną, a jednak czu
ję jakiś niepokój... wagony się wykolejają, 
spotykają się pociągi... jak przyjedziesz na 
miejsce, napisz do mnie, .

■ .

Maurycy przygryzł wargi.
Przezorność przedsięwzięta zwraca Hi 

się teraz sama przeciw niemu.
Pisać było niepodobna, bo powiedział, 

że jedzie do Hawru, a list miałby stempel 
z Vique-sur-13rcsne! Trzeba było znaleźć 
punkt wyjścia.

— Jeżeli koniecznie chcesz, napiszę kil*
ka słw — rzekł ze śmiechem. Ale między na« 
mi mówiąc, to nawet zbyteczne przy wy* 
cieczce dwudniowej. Nie wiem nawet, czyj 
dwa dni tam będę. W kilka godzin mogę po* 
robić notatki i powrócić zaraz. i

—- To nie nalegam — szepnęła pani1 
Rosier — masz słuszność, niepokój mój jest 
śmieszny, ale jeżeli będziesz dłużej niż dwa 
dni napiszesz?

— To ci przyrzekam — rzeki Maurycy,
— Pomyślę, jak mam uczynić — rzeki do 
siebie w c!u:hu.

— Zjesz ze mną dziś ob'ad? — zapy
tała pani Joubert. — O! nie wymawiaj się, 
bo się zmartwię; tak dawno już nie spę
dziliśmy razem wieczora. !

— 1 owszem, z największą przyjemnoś*
cią. Dzisiaj jestem zupełnie wolny. j

—- Nie spóźnisz się? ' I
— Punkt o szóstej będę. ' ł
— No, zobaczysz, że cię uraczę takim 

obiadem, jaki lubisz. Wszystko będzie jak* 
najlepsze.

— 1 owszem, i owszem — odpowiedział
— ale nie dla tego przyjdę. 1

Pani Rosier che ala odpowiedzieć na U* 
przejme słowa, ale dzwonek nie dał jejmó* 
wić. i

Prawie natychmiast weszła służąca.
— Cóż tam takiego? — spytała pani 

Rosier.
— Posłaniec przyniósł list. Proszę. 
Aime Joubert wzięła kopertę, którą jej

podała służąca i spojrzała na adres.
Natychmiast zadrżała zlekka, czego nio 

zauważył jednak Maurycy. i
Na jednym z rogów koperty był znald 

dla Joubert zrozumiały. • i
— Wiem — rzekła półgłosem, jakby] 

mówiąc sama do siebie — to nic pilnego, 
ani też ważnego.

Z udaną obojętnością rzuciła list na stół, 
wcale ri rozpieczętowawszy koperty,

Maurycy wstał i wziął za kapelusz.
— Odchodzisz już? — zawołała pani 

Rosier.
— Mam dużo jeszcze interesów. Musz^

zajść do redekacji. ,
—- Więc do zobaczenia wieczorem? i
— Tak wieczorem będę punkt o szóstej,
— Tylko się nie spóźnij. i
— Będę punktualnym.
Młodzieniec pocałował panią Rosier

rękę i odszedł. I
Ledwie drzwi zamknęły się za nim, Jou

bert gorączkowo schwyciła list, rzucony nat 
stół, szybko rozdarła kopertę i wyciągnęły 
znajdujący się w niej papier.

— Z sądu — szepnęła — co to znaczy?, 
czego odemnie chcą?

Przeczytała następujące wyrazy;
— „Z polecenia prokuratora departamen

tu sekwańskiego pan Paweł de Gibray, sę
dzia śledczy, prosi panią Rosier, pofatygo
wać się do jego gabinetu w gmachu sądo
wym, dziś punkt o pierwszej". '

Bardzo pilny interes. \
Paweł de Gibray. * 1

— Do gabinetu sędziego śledczego! po
wtórzyła pani Rosier prawne głośno.

• '(Ciąg dalszy nastąpi,)'
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SAPERZY. SAPERZY  -
N ie czuję kości. Miałem gości. To byli go

lcie!... H al Sabat osobliwości...
Pewien młodv człowiek wylądował pod moim 

jfiachem wprost po powrocie z — Moskwy. Bvł tam 
■ ?>ól roku. Żeby chociaż zapomniał przez ten czas 

igrać w bridge‘a!
Gdzie tam! G ra! Przywiózł nawet nowe sy

stemy licytacji; system Maszy, Samowara, system 
Biezobrazowa...

Siedział u mnie miesiąc. To był miesiąc! R u
ski miesiąc! Bridge z aw anturam i albo awantury 
Sną bridge‘a.

Kiedy Franciszek Ksawery by „wychodzącym’*, 
zaczynały się snuć niesamowite historie o Z. S. S. R

Przez ulice czerwonej stolicy — opowiadał 
któregoś wieczora sympatyczny Kranuś — sunie 
powoli orszak pogrzebowy. Chowają bezbożnika. N i 
uaele pochodu barczysty chłop niesie wielką lanipr 
elektryczną. Nieboszczyk bvł robotnikiem w fabrv- 
i£0 żarówek. Symbol jego pracy ma być zatknięt" 
a a  mogile.

W ykładałem właśnie karty. P artner mói miat 
srobić cztery niki z  contrą. Korzystając z chwili 
tfzasu, zwróciłem się w stronę Frania.

— Słuchai. kochany — rzekłem — a nie 
inóg! bvś mi powiedzieć, co tam noszą przed kara-

tlS yanem  np. robotnika, który za życia wyrabiał na
czynia emaliowane, przeznaczone do pewnego spe 
•cjainego użytku?

— Niewiem... —  Franio zmrużył ironicznie 
oczy — natomiast wiem. coby niesiono przed.. 
twojemi doczesneini szczątkami...

—  Ciekawym! — uśmiechnąłem się ponuro
=— Weksel zaprotestowany!...
—  Tv, Franeczku znasz świetnie ludzi i ży

cie — pokiwałem z uznaniem głową — no tak 
trudno się temu dziwić: masz 4-4 lata...

— J a ? — zdziwił się mói przyjaciel —  skąd 
doszedłeś do takiego wniosku?...

— Bo widzisz, mój najmilszy, znałem pew- 
jtego człowieka, pół-idiotę, liczvł on sobie lat — 22

A na te piki wpadliśmy bez dwóch.
Razem z braniem  zawitał do mnie niejaki par 

Ferdynand. Inżynier. Wvknle>onv koleiarz. Poznał 
łię gdzieś na ?.szlakn“ . zaprzyjaźnili, a teraz ieder 
hez drugiego ani rusz.

Otóż ten nan Ferdynand z czvstem sumieniem 
jnoże się nazwać najnieszczęśliwszym z ludzi 
Szczęściarzom uciekają zonv. W czepku urodzonym 
uciekaią teściowe. Panu Ferdynandowi uciekła — 
serka. Ferdzio ściga ia bez przerwy od szereg' 
rmiwięcy a nerka iak lata tak lata ła ta jąca  nerka

Polowanie na zbiegła, rozpoczynał nieszczęśli 
^ y  inżynier regularnie tuż nrzv pierwszem śniada 
»iu. wvsvłaiac nagonkę yv postaci kilkunastu czv 
itv fh  wyborowych, wzmocnionych gor.-kietni kron 
lami- Podczas obiadu zdawało się. że nerka iuż juz 
wpadnie w ..kocioł11, albowiem występowały orze 
ęiwko niej z drugiej strony szeregi alnszy. zasilo- 
n vch dawkami skrobanego — chrzaro

Nadzieje te jednak zwvkłe zawodziły. Kiedyś 
wieczorem, przy kolacji, która się w\ iatkowo dług' 
ciągnęła- błogi uśmiech rozjaśnił oblicze imć Fer
jjynanda;

—  Jest!!! — wykrzyknął.
■*— Go test?! - zawołaliśmy chórem.
— Nerka! Nerka test w ko kotle -  w vhrz\k 

jnął tryum falnie wystarczy strzelić a zatrzymani 
Ją! Nie ruszv się już z mtejsra kanalia!

j — No. to strzela i! Wał! Nie krępui się. — 
do pierwszego stycznia wolno polować! —  zachę
całem go.

Tmć Ferdynand podniósł uroczystym gestem 
f i o ń  ku górze.

-  Nato. żebvm strzelił — oświadczył głębo 
kim basem — musi naprzód strzelić... butelka ko 

i lisk u .
Pognałem jak oszalały do piwnicy. Szukałem 

kowo. W pewnej chwili nogi się podem n’ 
u ł  ęiy; piwnica h \ła  pusta.

i rancis/ek Ksawery i Ferdynand gościli u mnie 
przeszło tydzień. Przeszło tydzień trwała piekielna 

i po )ń za — nerką. Ostatnia butelka, ostatni na 
j hói został wystrzelony w chwili, w której zwycię- 
•j siwo zdawało się tak blisk’eł

Ten Ferdzio ma raptaw dę — peclia!
• .  *

Nie dziwcie się drodzy Państwo, że no tej wi 
*vcie zapragnąłem gorąco odpoczynku. Ruszyłem w 
drogę. Kierunek: tereny powodziowe D/iś. kieds 
wróciłem stamtąd, mogę stwierdzić, że miałem ra 
cię. wybierając tę właśnie cześć kraju dla nabrania

M A LO W AN E D Z IEC I!...
głębszego oddechu. Jest tam  na co popatrzeć! Jest 
z czego się cieszyć.

Wieś Karsv. Siedem gospodarstw całkowici; 
zniszczonych. Chaty, stodoły, zabudowania zniesio 
ne przez fale o 5 kilometry. Cala ta ława ludzkiegi 
dobytku zatrzymała się na drodze Borussowa. — 
Gręboszów, wysadzonej sta remi topolami.

Saperzy ze strzech domostw zabierali ludzi. T t 
było wczoraj. Dziś w Karsach stoi siedem nowe 
zbudowanych gospodarstw. Zdała bieleią dathv po 
krvte dachówką. Opodal, trzystu ludzi w y t a ń c z ;  
wał ochronny pod kierunkiem inżynierów. Pr/ei 
wa w pracy. Snutą się pogawędki, tu  i tam słvcha; 
śpiew.

Znam te strony, znam tych ludzi. Wchodzt 
w tłum . —

—  Oj. saperzy, saperzy! Coście z tvm  bogo
bojnym ludkiem nadwiślańskim narobili! Zamias' 
gadać o oziminach, o odbudowie, zamiast westchną, 
od czasu do czasu do św. Jana, bv chronił od wv 
lewu — Małgosie i Marysie, odłożywszy łopaty 
nic tylko was wspominają.

Już to zaraz no przyjeździe na tereny powo 
dziowe rzuciła mi sję w oczy pewna zmiana w.. 
stroju niewieścim. Początkowo zdayvało mi się. i ' 
się mvlę. ale po pewnvtn o as ie  stwierdziłem. ż> 
nie ulegam bynajmniej halucynacji: pannv. mę 
żatki i wdowy w dorzeczach górskich Wisły nosz- 
/.narznie krótsze spódnice, niż dawniej. Przvczvn> 
tego ciekawego zjawiska wyjaśnił nu pewien star 
szy gospodarz.

—  Widzi pan! To teraz u nas nastała tak; 
sa p e r s k a  modą — zagadał do mnie, skręcając pa 
oierosa — tak bvła woda. to musiały niecnoty pod 
kasvwać sobie zdrowo sukienki, bo bv im Dodroo 
kłv... Naszym saperom się to ogromnie spodobało.. 
— A im do żołnierzy oczv się śmiały — ho! ho ' 
Powdziło im sie w czasie tej powodzi, aż hej! Wodc 
dawno już opadła — alie kiecki nie opadły, —  iak 
bvłv podkasane. tak i zostały — ot. co!

Twórca piosenki legiono.vei o saperze, co to 
..siekiereczka ciut) ciupa"... powinien oblać sie ru 
mieńrem wstydu. Dla Marysiek. Kasiek. Małgorza 
tek powodziowych nieniasz nic nad — sapeia. Nie 
wiem. może sie przesłyszałem, ale zdawało mi sie 
kiedvm stał pośród tłumu w Karsach, że usłyszą 
tern ciche niewieście westchnienie:

— Bodaj to poyvódź!... Bodaj to powódź!.. 
Choćby tylko... raz na rok!...

* • *
Od świtu do nocy ciągną wszvstkiemi drogami 

od Tarnow a. Brzeska. Dąbrowy kolumny wozów 
naładowanych budulcem, sianem, węglem, ziemnia 
karni.

Chodzę po stacii koletowej w Tarnowie.
Czytam kartki nadawcze, przyklejone ne wa 

gonach: Poznań. Ostrów. I.ida. Włocławek. Kato

Sap«rxy. saperzy, malowane dzieci

wice, Wilno, Warszawa... Cała Polska się tt* zjs* 
'chała! Jak na iakie święto!

Tak. Tam  u brzegów Dunajca, Raby, Brnia 
i Wisły święcić będziemy w tvm  roku ogólno-poP 
ską wigilię.

Kiedy zabłyśnie na niebie gwiazda betleemska, 
wyciągną się ku nam z opłatkiem ręce tych. którzy 
ciężko losem dośyviadczeni —  poznali, czem jest 
braterskie miłosierdzie.

Zasiąda do stołu wigilijnego w nowych cha
tach. W chatach, wybudowanych rękami Ojczyzny,

Z pod stóp turni tatrzańskich, poprzez falo 
cichych dziś rzek — ponłvnie ku nara pieśń 
wdzięcznych ust: 1

Błogosławiona niech będzie —  miłość.

Polskie Radje
w Dzieli Bożego Narodzenia

Kierownictwo Polskiego Rad.ja, układając program 
na dzień Bożego Narodzenia zarezerwowało specjalny 
odcinek czasu, poświęcony uroczystej chwili przyjścia 
aa świat Chrystusa.

W dzień wigilijny radjoshjchaeze usłyszą:
O g o d z .  16,1C — audycję w i g i l i j n ą  p. t. „W szopę* 

u b o g i e j "  J .  S t ę p ó w s k i e g O i
O godz. 18.10 — oratorjum Bożego Narodzenia C, 

Saint-Saens‘a z udziałem ehórc i solistów.
0  godz. 19,35 — Gawędę wigilijną dla samotnych 

p. dyr. St. Ligonia.
O godz. 19.50 — audycję kelendową m. Świeżyń- 

skiego, w której udział wezmą K. Lisówna (Sopran). 
E. Mańczakówna (sopran;, S. Suchodolska (alt), E, 
Piwkowski (tenor), chór żeński przy kościele św. Jó
zefa, A. Korczyński (skrzypce) i Rempetytor fortepian, 
i fisharmonjum.

0  g o d z . 20,15 — p r z e d  m ik r o fo n e m  P . B .  p r z e m ó 
w ien ie  w ig il i jn e  w y g ło s i  P r y m a s  P o ls k i  R s .  K a r d .  d r .  
A u g u s t H lo n d

1 o  g o d z . 24,00 ro zg ło śn ia  p o zn a ń s k a  tr a n s m ito w a ć  
b ę d z ie  z  k la s z to ru  0 0 .  P a u lin ó w  n a  J a s n e j  G ó rze  w  
C zę s to c h o w ie  u r o c z y s tą  P a s te r k ę , ( j c h )

„PAPIEROS SZAŁU“
jest w okolicy Marsylji matu miejscowość Cu- 

ges, która w tych dniach miała n ie c o d z ie n n ą  s e n .  
sa c ją . Zaczęło się od tego, że do jednego z tam tej
szych hoteli pod firmą Hotel Europejski przyje
chała ś w ie ż o  p o ś lu b io n a  p a ra . odbywajaca podróż 
poślubną. 1 zaraz pierwszej nocy miody człowiek i  
jego żona dwukrotnie alarmowa!: hotel, stawiahc całą 
służbę i inuyeh gości na nogi.

Za pierwszym razem u b o je  w y le c i e l i  ro n o c u y J i  
k o sz u la c h  n a  k o r y ta r z ,  krzycząc ze wszelkich sil, ż# 
w  h o te lu  s t r a s z y  i że widzieli u siebie w pokoju po
nure w id m a  Zarządca hotelu t. trudem ich uspokoił, 
nakłaniając do puwrotu do łóżka |edn ikże w dwie 
godziny polem nowy alarm. Młota msłżonka wybie
gła z krzykiem, że jej mąż w y s k o c z y ł  z o k n a  Tym 

’ razem fakt by! prawdziwy Miody człowiek, nazwis
kiem Rene Sałat, rzucił* się istotnie ? okna, ale po
nieważ pokój hyt na parterze nic mu się nic stało poza 
lekkieiu zwichnięciem ramienia.

Sprowadzono policję która po naradzie z zarząd
cą hotelu postanowiła anormalire się zachowujących 
młodych małżonków przewieść do szpitala w Mar
sylji. ponieważ zachodziła obawa, że nie mają wszvst 
kich zmysłów w porządku albo są zatruci jakimś nar
kotykiem. Jak postanowiono, tak zrobiono W dro
dze jednak R e n e  S a ła t  z b ie g ł  Odszukano go u k r y te g o  
w  r z e ź n i  i odstawiono Ho Marselji, s k r ę p o w a n e g o  
s zn u ra m i.

Tutaj lekarze ich zbadali i stwierdzili, że istotnie 
o b o je  są  o s z o ło m ie n i  a ż  d o  u t r a t y  z m y s ło m  ja k im ś  
n ie z n a n y m  n a r k o ty k ie m  Gdy przv«zfi nieco do sie
bie. opowiedzieli następującą niezwykłą historję.

Ślub wzięli przed kilku dniami w Nancy 1 zaraz po 
tem wyiechałi w podróż pośFubna. W tym samym prze 
dziale wagonu, w którym zajeb miejsca, znajdowało 
się trzech pasażerów i podczas podróży nawiązali * 
nimi rozmowę W pewnej chwili jeden z nieznajo
mych wyciągnął paczkę papierosów i poczęstował 
ich nimi Zaledwie jednak zaciągnęli się dvmem dwa, 
trzv ra/y  gdv z a c z ę to  im  s ie  w  u ło m ie  k re c ió  i p o - 
p a d l i  m  s ta n  ja k ie g o ś  d z iw n e g o  o s z o ło m ie n ia . Zdawa
ło im się przytem. że nieznajomi szyderczo z nich się
śmie:a . . . . . .  . . . .Przerażeni tem co cię 7. nimi dzieje wysiedli na 
pierwszej stacji i kazali się zawieść do hotelu. Był to 
właśnie ten hotel, w którym n a r o b i l i  takiego hm-mi* 
deru Obce nie policja wszczęta śledztwo w tej spra
wie. celem wykrycia t a je m n ic z y c h  tr u c ic ie l i ,  en  do 
których niewiadomo, c/y  działali z sadyzmu. ezv byli 
nasłani przez kogoś z zemsty, ezv też poprostu chcieli 
ograbić swe ofiary po oszołomieniu ich „papierosem 
szału'*
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K R O N IK A  M IEJSCO W A
Jasełka w Foiisylitpt Klubia 

Sportowym
Sekcja dramatyczna Policyjnego Klubu 

Sportowego odegra w Nowy Roi. w Domu Ku 
tolickim .Żłóbek Betlejemski" prof Mat wija. 
Niewątpliwie publiczność poprze wysiłki sym 
patycznych granatowych żołnierzy.

SiuderJerJa
W drugi dzień śwąt w Teatrze Miejskim 

Koło Miłośników Sceny odegra operetkę p. t. 
„Studenteria".

Dotychczas znany K. M. S. z doskona
łych operetek jak. W ktorja i Jei Huzar, Pię
kna Helenę i t. p. Sądzimy zatem że po pół
torarocznej przerwie nową operetkę wysta 
wią równ eż doskonale, zresztą radzimy się 
osobiście przekonać Pros'mv zatem zapamię
tać dnia 26 bm. K. M S.. Studenterja.

ODOLANÓW.
„Orlęta" Z. S. W dniu 19 bm. — w środę 

O godz. 6-tei wieczorem odbvło się w świetli
cy Związku Strzeleckiego zebranie organiza 
cvjne „Orląt* Z. S.. na którem prelegent dr 
Ochocki przedstawił cel i istotę pracy „Orląt * 
jak i program pracy i zamierzania na najbliż
szy okres. Następne zebranie odbędzie się w 
piątek 28 bm. o godz. 6.30. w świetlicy Zwią
zku Strzeleckiego w gmachu Lioezpieczalni 
Społecznej, (ka)

Wizytacja. W czwartek 20 hm. zizytował 
tutejszą jednostkę żeglarską z ramienia Wy 
działu żeglarskiego * Chorągwi Poznańskiej 
Harcerzy druh Howard Witczak, żeglarz mor 
ski, wraz z druhem Grześkiem, przyb. hufca 
Ostrowskiego, (ka)

ROCZNE WALNE ZEBRANIE
Związku Weteranów Powstań Narodowych 
Rzeczypospolitej Polskiej 1914—1919 r. Koła 
w Ostrowie odbędzie się w dniu 6. stycznia 
1935 r. o godzinie 14.30 w Hotelu Polonja, 
(Rynek).

Porządek obrad zostanie doręczony.
O ile na powyższy termin nie przybędzie 

przepisana statutem ilość członków odbędzie 
się tegoż dnia o godz. 15-tfcj drugie walne ze
branie, którego uchwały będą prawomocne 
bez względu na ilość obecnych.

Za rządj
Związku Weteranów  ̂ Powstań Narodowych 
R. P. z r. 1914—1919 Koło Ostrów (Wlkn )

D . O . 819

„ C O R S  0 “ „C 0  R  S 0 “
Caty Ostrów będzie zachwycony najw spamaiszym filmem reż M Waszyńskiego

Eugeu fusz Bodo 
Zaprezentuje sie iako

„P IEŚN IARZ W A R SZ A W Y "
z udziałem

-» B Gilewskie?. M Znicza. M Gorczyńskiej 5 W. Waltera.

UWAGA!!! W pierwszy i drugi dzień świat o godzinie 3-ej pupo! 
Specjalne przedstawienie dla dzieci i młodzieży.

po cenach żntżonych. D O 818

Z W Y C I Ę Ż A Ł
Mała Kasia jesf zdrowsza i silniejsza. EM ULSJA  TRAN O W A  
jest środkiem odżywczym i wzmacniajqcym dla dzieci, zawiera 
obfitujący w witaminy A  i D norweski Iran leczniczy. W  skład 
Emulsji Tranowej wchodzq ponadto sole wapniowo-fosforowe, 
wzmacniajq one kościec dzieci. W  krzywicy zaleca się Emulsję 
Tranową. Wystrzegajcie się jednak naśladownictw i żądajcie 
EMULSJI TRANOW EJ, wyrobu firmy''

SCOTT
& BOWNE, S. A.
* WARSZAWA. ''

__ . Do nabycia od Zł. 2.-

KTO  S IĘ  SAM G O LI
używa ŻYLETKI firmowe pod gwa
rancja. w cenie 15, 25 1 30 groszy

e F-y F« Sfobseski, hm M  żelaza
OSTRÓW — RYNEK 20.

M EBLE
solidnie i tanie ku pa jo * 

się

u Braci 
Krajewskich,

ul. Z du n oron kh  ? 

KAPELUSZE 
damskie dawnie! u!lc& 
Kościelna, obecnie Kalkę 
ka nr. 13 front I, pte'.ro 
i  Marchwicka.

JEŻELI C1ECESS POLSKI 
WIELKIEJ I SILNEJ

n a u c z  c z y t a ć  a n a l fa b e t ę .
Wskazówki w sprawie „Miesiąca walki z anałfa* 
betyzmem“ w Polskiej Macierzy Szkolne!. Ware 
szawa Krakowskie Przedmieście 7.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E J
a MM/.tuA/ 1

NA GWIAZDKĘ
tanio lalki. grv tnwarzy. 
skie i różne zabawki. — 
J. HartHński M Pikads- 
sjeg o _ 2 _  DO 784 

WIELKA
yyprzedaź kapeluszy zi
mowych po 1 I .Bo i 2.00 
zł T Marchwicka ul. Ka 
liska 13 front I piętro.

OTWORZYŁAM
przy ni Szpitalnej 29 1. 
ptr skład wełny i iedwa 
Nu. Kto u mnie kupi wy 
uczarn za darmo swe
trów i różnych robótek 
Ozdobne paiace bardzo 
tanio Firma ..Ninon“.

POWÓZKA
mała praktyczna tanio 
do sn-zedania Wiado
mość Dz Ostr. sną

1 L0Ż\E 1
O l WORZYł AM

przy ul. Szpitalnej 20 i. 
otr skład wełny i iedwa- 
biu Kto u mnie kupi wv 
uczarn za darmo swe- 
rów i różnych robótek 
żzdobne paiace bardzo 
tanio. Firma „Ninon"

DO 795

POSZUKUJE
się dwa do trzech tysię
cy złotych nożyczki za 
dobrem oprocentowa
niem lub też mogę dać 
Pd I stycznia mieszkanie 
2 ocknie z kuchnia znai- 
duiace sie zaraz orzv 
rynku nadaiace sie na 
biura, aibo na rzemiosło 
l>askawe zzłosz proszę 
skierować do Redakcił 
Dzień. Ostr nr. 100.

f§  Paruje fln wyna?. [
I POKÓJ

tieumeblowany zaraz do
vyrutięcla. Pisemne zglo
rżenia do Redakcii ood 
3 R. 12 DO 79ó

1 P O K O J E

t  kuchnią od zaraz lub 
od Nowego Roku do wy; 
najęcia oraz wózek na 
b ctr. 7gło«zcnia — ul, 
Wrocławska 20, Jezier* 
ski. D. O. 718

„D/enr.iK Ostre wskf" ukazuje sie rano p R. 8 
l.5( zf nrzez pocztę L66 ood opaska w kraju 
pow'ada za niedostarczenie pisma abonenci nie 
Przy ogłoszeniach «komrtlkrwanvch 'uh te# 
50% nadwv#k5 Drnbne ogłoszenia: sfowc tv 
nan'o — Konto czekowe P K O w Poznaniu 
stracja czynna od godz 8—  ł-e) I 8-18-eJ. — 
sie koszta telefonu. -  N.ezamówionych rekrW 
N?kh/V.r • czcionkami Drukarni Dz.ennlka

ra wyjątkiem dm yśuiateczn —  Abonament miesięczny: w ekspedycji 1.30 zl. * odnoszeniem do domu 
2.SR W raz e wypadków spowodowanych siła wyższa, lak stnlkl i sabotaż pracy, wydawnictwo nie od- 

maia ora»a do odszkodowania. — Ogłoszenia: t» 1 m/m lednolamowy na stronę 5-cIo lamowe! 12 gr. 
przy i m i  lalnym *vh- rze miejsca oblicza sie w fiaż. dym wynadkn 2<’%  nadwyżki Zgłoszenia tah-Iarvczne 

rufowe 58 er każde dalsze słowo 7 er — Oeloszenla olatne w Ostrowie hih egenfurach zaskarżalne w Po*. 
r.r. 2tłS 28? — Adres Redakcji 1 Administracji: Ostrów Poznański, ulica 0 ’mnazlałna 2. — Admln!- 
Ogf&szerda do najbliższego numeru przyjmuje sie do godz |4-il dnia poprzedniego, oo tym czasie dolicza 

sów nie honrruje sie » nie zwraca Redaktor odpo wiedzfalrty*. Jan Radomski w O kow ie  Pozn. —  
Poznańsk:ego# f?p Akcyjna w Poznaniu »-> uller Pocztowa 9  — telefon 33-90 • 11-77.


